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jatęoteż wypróbowanych, Nie powoduje io jed n a j zamknięcia naszych powiek na współpracownicłwo zawsze 
pożądane Czytelników.

D z ia ł  ilustracyjny zawierać będzie znakomite zdjęcia , jakoteż rysunki zapewnionych nam piór artystycznych.
Scich ł na wschodnich rubieżach gwar oręża, Polska i Rosja podały sobie dłoń dla pokoju, gwarantując 

tem rozwój i pokojowe prace dla krajów. Trzeba zatem ze zdwojoną siłą zabrać się j ł 6  odbudowy i pracy pokoju.
Jedynym niemal w tym wypadku przewodnikiem i ostoją jest pismo.

Obowiązkiem więc każdego jest pismo m łodzieży czytać, pobierać i z  niem współdziałać. C zy to zatem
będzie gimnazjasta starszy lub młodszy, pensjonarka, seminarzystka, czy uczeń szkó ł zawodowych, wszyscy
„ Czuwaja” mieć powinni.

W  celu lepszego zżycia  się z  m łodzieżą i aktualności, pismo ukazywać się będzie perjodyzznie co dwa 
tygodnie. Z  miesięcznika przechodzi przetó na dwutygodnik, w zmienionym formacie. NuWa, sprężysta admistracja 
z  dziwną punktualnością uskuteczniać będzie Wysyłkę pisma tak dla miejsc rozsprzedaży, ja k  i dla prenumeratorów.

Spodziewamy się, że Czytelnicy nasi, popierając 
w szerzeniu na każdym  kroku Je§° idei.

Ś  W I  r .
Staszek o tw arł zaspanie oczy i przeciągnął się.
„Co to, już jasno? Ale się człow iekow i njp chce w staw ać! 

W szyscy jeszcize śpią, lepiej ich nie bud:zić“ !
Owinął się szczelinie iw płaszuz i patrzał. Sen go gdzieś 

odbiegł, jakaś dziwna rzeźw ość ow ładnęła jego um ysłem . Nie 
czuł zm ęczenia po w czorajszym  marszu, nogi odparzone nie 
piekły. P a trza ł — bo p ia ł  na  co patrzeć.

Leżał na polance, zamkniętej ze w szech stron lasem. P o ­
lanka taka  cudna, szmaragdów o-zialona, a  iw głębi .ciemny, 
poważny bór, sędziw y jeszcze resztkam i -ciemności. Wokoło 
leżeli pomęczeni tow arzysze, pookręean-j w koce, burki, szy ­
nele, co k to  miał. Ranek był dhlodmy, lekki w iaterek  chw iał 
drzewam i, k tóre zdały siię szeptać m odlitwy paraane. N a li­
ściach i traw ie  perliła się diamentowo, rosa, poza drzewam i 
m ożna było 'dojrzeć zapadającą się łunę wschodu.

„Hej, hej1'! — w estchnął Staszek — „co to  za czasy b y ­
ły! Co za cudne wschody -si-ońoa itam, w mojej w si rodzinnej".

P rzew ija ły  mu isię przez głowę .wspomnienia. To 'dziiwna, 
srebrna od rosy, lekko zamgląna dal łąk, to poważne olbrzy­
my panku dworskiego, różowiące się z .radości do wschodu, 
to  ciemna, daleka llinjn gór, z poza których w y łan ia ła  się .tar­
cza życiodajnego słońca... I jwidział siebie .tam na wzgórku 
w parku, kiedy zapatrzony w  dal nie słyszał kroków zbliża­
jących isię...

„Już pan tu, panie Stasżku? Tak w czas"?  — budziki go 
z kontemplacji.

I widział... w idział białą postać, anioła niemal, k tórą rzu- 
v,cił, bo .wołał go obowiązek, bo Ojczyzna dom agała .się daniny 

krwi... W spomniał chwilę pożegnania i ten  odjazd o świcie...
Zdawało mu się niemal, że słyszał szept modlitwy .matki, 

która z okna pa trzy  ku jutrzence i modli isię :za .niego. A park 
jej 'wtóruje posępnym, .długim jękiem... 1 jeszcze ktoś tam  mo­
dli się za niego, tam, na  wzgórku...

A on.? Tyle potyczek szczęśliwie odbytych zostaw ił za 
sobą, tylu tow arzyszy  widział w  m ęce konania, 'tyle razy  ku ­
la p rzeszyła mu ubranie, nie czyniąc najmimiąjiśzej sizkody, 
że w yrobił w sobie przekonanie, iż żyć musi i przeżyje!

Był świt... Na niebie Ticnh. powoli zamieniała się w  złoto, 
, pierw sze błyski,odbijały się .wszystki-emi barw am i tęczy  w ro­

sie... Z kątów  polany unosiły się lekkie opary, niby dymy 
ofiarne... Staszek .widział tw arze  uśpionych, jedne uśmfecibnię-

, Czuwaja” ze zdwojoną ciekawością, nie pozostaną w tyle
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te, drugie jakimś bólem sk-urcze*, a sztandar z białym  orłem  
chwiał się lekko...

W tem  zdało mu się, że słyszy szelest. Coś jak szara .po­
stać Moskala mignęło m iedzy -drzewami,. Alej nie! C hyba o- 
m yłka? — Mioiskale tu taj? Tu, w  jąidrze"boru? iO tym  -czasie?
I znow u .walka? W  ten. św it now y, prom ienny?

-Nie! Cucho było, ni szelestu, mi chrzęstu gałązek... Jeno 
czas-em jakiś ptak śpiący poruszył -się ma g a łęz i strzepując 
rosę, k tóra jak wielkie łzy spadała ma traw ę. .Mchy brodate 
pokryte b y ły  jakby sPkbnnym pancerzem.

„Budzić ich? A nu-ż? Już świt"! — zastanaw iał się 
chło-piec.

Ale -w tej chvyhi ogarnęło go -straszne rozleniwienie..
„iPoco? Tacy po-mćezemi! Niech odpoczyw ają lepiej"!
Tym czasem  ►spoglądnął -ku -ws-ch-od-owkl -oniemiał... Całe 

m orze kr-wi, .uć^zędzife-, wszędzie -krew. 1 te  złote promienie 
słońca, drgające -na- liściach i blask n a  nłebieyjt rosa, w szystko 
było rak k rw aw o  czerw-oin-em...

„Rany Boskie"!
^Spojrzał na tow arzyszy. Pokryci .również iwilgopią ra n ­

ka-, wyglądali jakby ukąpanii we krwi... Nic, .tylko krew...
„Co to znaczy"?
Spojrzał w  las i zam arł -beiz ruchu-... -Przed olczyma jego 

przewijał .się -dziwny korow ód m ar, -dawno minionych -chwil... 
To dymy bitewne, -to jakieś srosy trupów , przesiąkła czer­
wienią, to  -ogniska k rw aw o  łyskające w śród  -drzew, to  zglisz­
cza popalonych -chat.... A nad- t-em -wszyistfciem mi-eho oblane 
purpurą, -s-traszne, złowróżbne...

„Gzy -oni -się może już ui-e Zbudzą? To -trupy mtoże"? — 
pomyślał o  -towarzyszach.

„Już -czas! Zbudź ich"! — szeptało m u coś -do ucha.
A -t-u w około krew , świeża, czerw ona krew -
Znowu szelest! Stach zerw ał -się jak opętany, wiidzą-c mię­

dzy krzakami szary  szynel mo.ski-ewśk,L iPochwyciił sztandar 
i potężnym  głose-m -zawołał:

„W staw ać! Już świt! Bo broni"!
Pa-d} strzał -i chłopak ir-unął ma mokrą m uraw ę, Polana 

zaroiła -się od ciemnych postaci, zmów -walka m iała -się w y- 
-wilązać. A Sttaszek ll-eżaf spolkotjn.i, z  loczyma utkwi-onemn 
w -niebo, ow inięty sztandarem... Źrenice jego miie d rgały , -ale 
mfm-oto patrzały... oglądały now y świr... św it ibe:z krw i i wal-ki.

Z . Rrzybyłkiewicz


